Kacper Skarzewski
Mam na imię Eliza i jestem mamą 3 – letniego Kacperka. Mój synek jest moim największym szczęściem, które przydarzyło mi się z życiu. Pewnie tak samo jak ja powie większość matek. Kiedy się urodził moje życie nabrało pięknych barw. 
Przyszedł na świat silny i zdrowy. Nikt nie przypuszczał, że coś będzie źle. Niestety podczas badania słuchu okazało się, że mój największy skarb nie słyszy. Brzmiało to dla mnie jak wyrok. Cały świat się zawalił. Wtedy nasz wspaniała Pani Doktor powiedziała mi o implancie ślimakowym. Nie wiedziałam co to jest. Po wielu spotkaniach z rehabilitantami, lekarzami, a przede wszystkim rodzicami dzieci zaimplantowanych, zdecydowałam, że tego właśnie chcę dla mojego synka.
Kiedy ruszyło całe to koło, badania, kwalifikacje, konsultacje z lekarzami, nagle ogarnął mnie strach i obawa. Czy na pewno dobrze robię? Przecież moje dziecko miało przejść niebawem 3 – godzinną operację, a ma dopiero 1,5 roku. Lęki rozwiała mi rozmowa z mała Paulinką, która miała już wszczepiony implant ślimakowy, dzięki niemu słyszała i mówiła, nie mogłam w to uwierzyć.
Operacja odbyła się w Klinice w Poznaniu, którą przeprowadził cudowny lekarz Michał Karlik (oby więcej takich lekarzy). Wszystko przebiegło bez przeszkód i Kacperek szybko wracał do zdrowia. Po 6 tygodniach przyszedł czas na podłączenie procesora mowy. Czekałam na to z niecierpliwością. 17 lipca mój synek miał po raz pierwszy usłyszeć głos mamy. Długo zastanawiałam się co pierwsze mu powiem. Ale co może powiedzieć matka „KOCHAM CIĘ”
Od tego dnia minęło już 1,5 roku. Dzisiaj mój syn słyszy, mówi i rozumie. Lekarze w Poznaniu są zachwyceni jego postępami. Kacperek z dnia na dzień mówi coraz to nowe słowa i zdania. Widać, że lubi słuchać, a jeszcze bardziej mówić. Stara się powtarzać każde słowo, każde zdanie, tak jakby chciał jak najprędzej nadrobić stracony czas. Jest bardzo mądrym chłopcem i bardzo chłonnym wiedzy. Wszystko go interesuje, wszystko chce powiedzieć. Nie mam wątpliwości, że Kacperek słyszy równie dobrze jak my.
Przy intensywnej rehabilitacji i pod stałą opieką lekarzy moje dziecko będzie prowadziło normalne życie, pójdzie do szkoły, pracy, założy rodzinę. Kiedy na niego patrzę i o tym myślę, wiem, że decyzja o implancie ślimakowym była najbardziej trafna w moim życiu. Jeśli miałabym zdecydować jeszcze raz, zrobiłabym to bez wahania. Dzięki implantowi mogę mówić mojemu dziecku codziennie, że go KOCHAM! Trzymam go w ramionach i myślę jaki to mam w domu CUD! 
